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W a l k a  k u l t u r n a
za rządów pruskich w Polsce.

O. Michał Haringer, jeneralny konsultor Kougrega- i 
cyi Redemptorystów, nazywanych także od swego założy- > 
cielą Liguoryamnni lub Kongregacyą Przenajśw. Zbawiciela, 
konsultor Kongregacyi św. Indeksu i Odpustów, wydał w roku 
1877 w niemieckim języku obszerny żywot członka swego > 
zakonu, wielebnego sługi Bożego, Klem ensa Maryi Hof- 
bauera1), zmarłego 15 marca 1820 r w Wiedniu in odore j 
sanctitatis, którego proces beatyiikacyjny od r. 1864 się | 
toczy. Budujący zwłaszcza dla kapłanów żywot ten opisał j 
głównie na podstawie sumaryusza (Sitm m arium  de virtu - \ 
tibuś), przedłożonego Kongr. św. Obrzędów a obejmującego 
zeznania świadków. Otrzymawszy później z różnych stron , 
od osób poważnych liczne szczegóły nieznane z życia świą­
tobliwego sługi Bożego, a przedewszystkiem ważniejsze wy- j 
padki z czasu pobytu ks. Hofbauera w Warszawie przez i 
śp. ks. Aleksego Prusinowskiego w Tygodniku katolickim  i 
z r. 18G4 w nr. 14 i n ast, głównie na podstawie Sześcio- 
letniej korcspondcncyi r. 1816 przez ks. Arcyb. łgn . Ra­
czyńskiego wydanej opisane, — O. Haringer biografią tę roz­
szerzył i w nowej szacie roku 1880 na widok publi­
czny wydał®). Ks. Hołbauer związany jest ściśle z oj- 
czyzną naszą przez błogie i pełne niezmiernych pożytków ! 
duchowych prace apostolskie, jakie rozwijał w stolicy Pol- 
ski lat przeszło 20 (od roku 1787— 1808) w czasie naj- f 
większych nieszczęść ojczyzny a ztąd niesłychanej prostracji 
moralnej, w czasie największego rozpasania i niemoralności, 
panowania masonów i ilnininatów, — a przez to tak wielkie od- 
dał ze swem zgromadzeniem narodowi i Kościołowi naszemu 
usługi, tak ważną zajmuje kartę w dziejach Kościoła pol­
skiego, że obowiązkiem jest naszym zapoznać się z życiem i 
i działaniem tego świątobliwego męża, przedstawionem z taką ■; 
m iłością i uwielbieniem w wspomnionehi dziele. Lecz nie j 
tylko dla tego zwracamy uwagę na książkę O. Haringera. ;

W  roku bieżącym ogłosił on drukiem broszurkę8), jako 
dodatek do żjciorysu ks. Holbaueni, w której pomieścił j 
otrzymane z nieznanej ręki z Warszawy dokumentu, zawie­
rające nieprzyjazne dla Kościoła edykta rządu pruskiego, j 
z których dwa wystosowane są wprost do O. Hofbauera, ; 
inne do biskupiego officyalatu i tegoż odpowiedzi. Ponie- j

') Ks. llofbaucr pochodził z rodziny morawskiej i nazywał się 
właściwie Dworzak. Nazwisko słowiańskie przemienił już jogo ojciec j 
na niemieckie. i

s) Dzieło to wyszło u Pustota w Regensburgu pod ty t: Leben j 
des ehneurdigen Dieners Gottes, Clcmens M aria  Hofbaucr, Gene- j 
ralsvicars u. yorzuglicbon Verbreiters der Conpregation des allorhei- 
ligston ErKisors. M  3. W iadomości katolickie w nrze 7 z bież. roku ; 
donoszą, żo żywot ten' pewien kapłan na język polski tłomaezy.

s) Bedrdngnisse des ebrwiirdigen Dieners Gottes Clemens M a- \ 
ria llo fbauer  withrend der preussichen Regierungin Warschau. Eino i 
Kulturkampf-Goschicbto aus dcm Anfange des 19 Jalirlmmlerts. Re- j 
ginsburg. Pustot 20 fen. i

waż dokumenta te są nieznane, a odnoszą się do ważnej 
epoki dziejów Kościoła naszego, ponieważ m am y w nich 
najwierniejszy obraz dzisiejszej praskiej walki kulLuruej we 
wszystkich szczegółach, tendencyach i formach, sądzimy, 
że czytelnicy nasi wdzięczni nam będą za sposobność do 
poznania i utwierdzenia się w przekonaniu, żc polityka pro- 
testancko-pruska w obec Kościoła katol. a zwłaszcza P ola­
ków od wieku terni sauiemi stąpa drogami. W dokumen­
tach tych znajdzie także czytelnik znakomitą ilustracją do 
eksperymentów, jakie rząd pruski przeprowadza dzisiaj w szko­
łach naszych.

D la zrozumienia jednak dokładnego tychże dokumen­
tów trzeba nam w kilku słowach opowiedzieć działanie 
ks. Hofbauera i Kongregacyi Redemptorystów w Warszawie.

W  r. 1787 rezydujący w Polsce nuneyusz apostolski 
Ferdynand Marya, książę di Corigliauo Saluzzo, Arcybiskup 
kartągiński-, zażądał w Rzym ie dwóch apostolskich mężów 
na misyą dla Kurlandyi, lecz takich, coby koniecznie umieli 
po niemiecku. W ysłano dwóch młodych kapłanów świeżo 
wyświęconych w młodocianym jeszcze zakonie św. Alfonsa 
Liguorego, Hofbauera i Hubla. Kiedy przybyli do War­
szawy, nuneyusz zamiast ich wysłać do Kurlandyi, u zn aje  
za stosowne zatrzymać ich w stolicy Polski. Potrzeba iw -  
wiem nie była tu mniejsza jak w Kurlandyi. W  W a fdH?- 
wie mieszkało kilka tysięcy Niemców, którzy od kar r 
zakonu Towarzystwa Jezusowego prawic zupełnie byli 
szczeni i nie słyszeli żadnego kazania niemieckiego, r 
ściółek ich własny św. Bennona, w którym Jezuici naboże. 
stwo dla nich odprawiali i klasztorek stal od roku 177- 
pustką, odarty i zlupiony ze wszystkiego przez zaborców 
klasztornej własności. Tak Rzym, jak król polski i władze 
duchowne w Warszawie zamiar ten nuneyusza pochwaliły. 
Oddano :edy dwom Ojcom z opieką duchowną nad niem ie­
ckimi katolikami natychm iast kościółek św. Bennona i przy­
tykający doń m ały domek. Taki bj 1 początek wspaniale.pó- 
źniej rozwiniętego i wielce błogiego działania OO. Redem ­
ptorystów w Królestwie Polskiem, zwanych tutaj od kościółka 
Bennonitumi. Z wielkiemi trudnościami mieli oni od samego 
początku do walczenia, z ubóstwem, nędzą i różnemi prze­
szkodami, jakie ich działaniu apostolskiemu przeciwstawiała 
niechęć, nienawiść i  nieprzyjaźń. Kiedy 0 0 .  Hofbauer i Hubl 
z braciszkiem Emanuelem Kunzmatmem weszli do klasztoru, 
m ieli trzy talary w kieszeni, dwa stoliki i jeden stół długi, 
refektarny, na którym sobie nocne usiali leże, a taka była 
wilgoć, że ze ścian woda spływała. Emanuel, przeznaczony 
do kuchni, był zupełnym nowieyuszem w tym urzędzie, czę­
sto m usiał mu sam sługa Boży pomagać i nie rzadko zda­
rzało się, że wprost z kuchni szedł na ambonę. Z ubo­
giego i zabrudzonego kościółka stanął wkrótce najpiękniej­
szy, najczystszy przybytek gorącego nabożeństwa, nietylko 
czysty lecz i ozdobny, bogaty, gorejący od światła, lśniący 
od makat i kobierców, woniejący od kwiatów. Tak samo 
wzmagało się i życie wewnętrzne w klasztorze i kościele 
pomiędzy Ojcami. Zaledwie w trzech przybyli, rozpoczęli
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m isyą swoją od nauk po rynkach, ulicach, w miejscach zbie- j 
gowisk, na targach i jarmarkach, zbierali uliczników, nę­
dznych młodych żebraczków, wiedli ze sobą, przytulali, kar- 5 
mili, m yli i przyodziewali, uczyli porządku, pracy,’ kateehi- 
zmu i modlitwy, chodzili z garnkami żywności do chorych, j 
ubogich, nie pytając co świat na to powie. To też nie i 
dziw, że kapłani, tak gorliwie poświęcający się dla cierpią- ! 
cćj ludzkości, pracujący z takiem zaparciem nad zbawię- i 
niem  ludzi, w krótkim czasie zjednali sobie um ysły i zdo­
byli serca wszystkich uczciwych i prawych ludzi. O. llo f-  
bauer porywał za sobą tłumy, sam w największej biedzie, 
z bracią nieliczną, a upadający od pracy.

D ługi czas był O. Hofbauer z O. Hiibleni sami, co po- \ 
sługi duchowne a v  kościele św. Bennona sprawowali. M icl- 
kie jednak cnoty obydwóch kapłanów i pobożnego braciszka j 
przyciągnęły wnet dostateczną liczbę pracowników. Nieza- 
długo a apostolską pracę można było rozwinąć na szerokie 
rozmiary. Polacy z początku nie chcieli wstępować, lecz ! 
zgłosiło się kilku Niemców, naturalizowuuiyeh w Polsce i 
i wdadających dobrze językiem polskim. (O. Hofbauerowi, ; 
mówiącemu z domu po czesku, nie było trudnem nauczyć ; 
się także w krótkim czasie po polsku, nie tak prędko jednak 
nabrał odwagi do prawienia polskich kazań). W ymieniamy  
tu O. Jestęrsheim, braci W alentego i Kazimierza Langanki 
niemiec. pochodzenia z dyec. warmińskiej. Pierwszy Polak, 
który się zgłosił do zakonu, był 1 3 -letni Jan Podgórski, 
który w 1794 złożył profesyą, a 1797 wyświęcony był na 
kapłana. B ył to mąż wielkich zdolności i rzadkiego daru 
wymowy, tak że go już jako dyakona wysyłano na ambonę. 
O. Podgórski długo służył zakonowi, naprzód jako przeło­
żony szkółki ubogich sierót i chłopczyków, potem jako m a­
gister konwiktu dla kleryków', a po wypędzeniu Bennonitów  
z Warszawy mial na usilno napierania m mcyusza apostoł. 
wr W iedniu pójść do Multan i Wołoszczyzny, ale się wymówił od 
tej godności ( f  w Krakowie 1847). Po nim przyłączyło sio wielu 
Polaków. W ielką też pomoc przyniosło O. Hofb. 4oh księży 
lrancuzkich emigrantów7, którzy w r. 1795 do zakonu w War­
szawie wstąpili, z których O. Józef Passerat szczególniej 
zasługuje na chlubne wspomnienie. W końcu zeszłego wieku 
(1799) było już 24  kapłanów, co z sługą Bożym pracowali 
gorliwie nad zbawieniem dusz. Z takim zastępem podjął 
mąż Boży wmlkę z licznem naonczas w Warszawie ziem.

Smutno były w tym czasie religijne i socyalne sto­
sunki w Polsce. Posłuchajmy, jak je opisuje 0 .  Haringer: 
„Duch wrogi Kościołowi i religii, który w innych krajach 
święcił swe tryumfy nad prawdą i sprawiedliwością, wielkie 
także w katolickiem państwie polskiem poczynił postępy. 
Siła Polski, spoczywająca wr katolicyzmie, wpływ religii na 
wszelkie publiczne i państwowe życic były złamane, odkąd 
protestanci za sprawą Katarzyny II carycy moskiewskiej 
wielkie przywileje i swobody pozyskali. Nauki Janscnistów, 
Gallikanów i Pebroniusza znalazły także wstęp do Polski, 
oziębiły przywiązanie do Stolicy św. i odstręczyly od przyj­
mowania śś. Sakramentów, tego źródła duchowej siły i chrześc. 
życia. Nadto sekta masonów była wówczas nadzwyczaj roz- 
krzewiona w Polsce: należeli doń magnaci, ministrowie a na­
wet wiciu kapłanów i dostojników kościelnych. Niemiecka 
filozofia niewierząca uchodziła za wysoką mądrość, a pisma 
bezbożno Woltera i innych Pranzuzów chciwie były czyty­
wano; dobrych pism nie było wcale, a podczas gdy najha­
niebniejsze książki obcych języków wszędzie sprzedawano, 
nie można było, jak się skarży 0 . Klem ens w listach pi­
sanych z Warszawy, znaleźć księgarza, któryby miał do 
sprzedania jaką dobrą książkę łub nawet postarać się o nią 
zechciał. Z osłabieniem wiary szedł av parze upadek m o­
ralności. Zle przykłady wielkiego świata zaraziły różne 
mieszczańskie warstwy: schlebianie zmysłom i obojętność 
dla wszelkich wyższych spraw charakteryzowała ówczesnych

mieszkańców Warszawy. Nadzwyczaj światowe były stosunk1 
szlachty polskiej. N ie była ona nigdy wzorem zgody, obe­
cnie rozterka i rozdarcie dochodziły do szczytu, gdy carowa 
rosyjska podstępem i ohytrośeią umiała stworzyć partyą ro­
syjską pomiędzy polskimi magnatami. Król, niegdyś n ie ­
wolnik jej namiętności, nie m iał żadnej siły, żadnej samo­
dzielności i nie troszczył się nigdy o swój naród. Pierwszy 
rozbiór Polski wywołał w kraju wielkie oburzenie i n ieza­
dowolenie, dal powód do podejrzywań, posądzań, nieprzyja- 
źni. Nienawiść dla ludzi obcych narodowości a zwłaszcza 
złość przeciw członkom narodów, które zagarnęły niektóre 
kraje Polski, były naturalnie w takich stosunkach uczu­
ciem panującom wszechwdaflmo w sercach. Jak trudnem tedy 
było położenie Hofbauera i jego towarzyszów! D la niedo­
wiarków był apostoł i zakonnik kamieniem obrazy, fanaty­
cznemu patryotyzmowi cudzoziemiec i Niem iec takiem zgor­
szeniem, żo z początku żaden Polak do nich wstępować nie 
chciał, i nieraz Bennonitów lżono publicznie jako Lutrów.11

Wśród takich stosunków7, jakoby w7 środku nieprzyja­
cielskiego obozu staj o sługa Boży. ITfny w pomoc Nieba, 
z sercem rozpłomienionem m iłością dusz bliźnich naprzód 
z jednym  towarzyszem a później z większym zastępem  jął 
się gorliwie pracy. W  kościółku odbywała się codziennie 
przez' cały rok jakoby m isja. O 5ej godzinie z rana. gdy 
się. skończyły a v  chórze m edytacje, otwierano drzwi kościelne 
i od razu lud oblegał konfesjonały. Słuchano spowiedzi 
codziennie przez cały rok a słuchano do późnej godziny 
wieczorem. .Raport z 1796 r., złożony przez 0 .  Hofbauera, 
donosi, że w owym roku spowiadano u św. Benona 18,777;

: w7 r. 1799 liczba penitentów  podniosła się o 10,000 nad 
la ta  poprzednie; w roku 1807 liczba ta  przeniosła o Ariele 
100,000 osób*). O godz. 5ej rano zaczynało się p ien rsze  
kazanie katechizmoAvc dla służących, po niem  Arychodzila 
P ry m ary a , M sza śpieAvana, n a  której wydzielano K om unią ś.; 
podczas tej M szy śpieAvał cały lud  wspólnie pieśni przy to- 
Ararzyszeniu organ. Po tej M szy zwykle Aryglasznno drugie 

1 kazanie, w ykład hom iletyczny Ew angelii z ostatniej niedzieli: 
av poście AYjkhul codziennych Kwangelii. O godz. 9ćj avj- 

; chodziła d ruga M sza śpicAA-ana, podczas której t. z. W otywy 
: mieAval sani O. H ofbauer kazania aa- języku niem ieckim , 

prosto ale gorliAro, okraszone niepospolitą znajom ością P i­
sm a ś. i OjcÓAr Kościoła. Po te in  kazaniu odpraArial zwy­
kle 0 . H ofbauer uroczystą sum ę z m uzyką figuralną. Co- 

, dziennie oprócz M szy śav., odpraw ianych przez luiplanÓAY 
j Zgrom adzenia, było  do dArudzicstu innych Mszy, odpraAyia- 

nycli przez kapłanóav pizycliodiiich. Po południu  rozpoezy- 
\ nano nahożcństAYO o 2 godzinie przez odśpieAranie Godzinek 

niemieckich. W  czasie postu  Godzinki niem . xistępyAvaly 
| odśpieAATyAvaniu polskich naszych, niezrów nanych av śpiewie 

i treści Gorzkich Żalów; po Gorzkich Żalach a a v  ciągu roku 
po kazaniu niem. AvstępoAval n a  kazalnicę O. Podgórski, a po 

\ jego kazaniu Arychodzily nieszpory z wystaAvioniein N. Sakr. 
Po nieszporach odprawiano D rogę Krzyżową, poczcm Avie- 
czorny rachunek sumieniu, ak ty  Ariary, nadziei i miłości. 
P rzez AYszystkie też dni całego roku kościół księży Benno- 
nitÓAv nie był pusty . O barze, spoAYiednice, kazalnice, chór, 
wszystko zajęte. Jed n i Aiychodzili, drudzy przychodzili a ka- 

j żdy odchodził pouczony i zbudowany, często oczyszczony 
i i uświęcony przed Bogiem.

Zakon tak ŚAYiątobliwy, przy takiej rozległej i pełnej 
błogoslaAYieństwa pracy, byłby w kraju n aszym  av innych 
stosunkach prędko się rozAvinąl i rozszerzył. Mimo jednak 

{ niepomyślnego stanu rzeczy Zgromadzenie zdołało założyć

„*) Warszawa liczyła wonezas 124,000 mieszkańców, pomiędzy 
j  niuii 28,000 żydów7. W r. 1780 utworzono tamże stolicę biskupią;

aż do tego czasu należała do arcliidyec. gnieźnieńskiej, a władzę (lu- 
( ełiOAvrią spraw ował av imieniu Arcjb. gnioźn. Prymasa Pols. areliidya- 

Jcon, jako jeneralny wikaryusz.



\vMit;uvie na Iuulandyi dom z trzcina kapłanami, w Lut- 
kowie z 8 księżmi, w .Radzyminie pod Siedlcami z jednym  
Kapl. "Władza duchowna, widząc i cli pożyteczne. działanie, 
poleciła im w dyccezyi odprawiać zaniedbane od kasaty Je­
zuitów misye.

j ‘:?Nio wystarczało O. Bofbanerowi zajmować się zdławie­
niem dusz w konfesjonale i na umbonicKuznając zakonie- 
cziut pielęgnowanie moralnego życia w człowieku od pier­
wszej młodości, aby zapuściwszy głęboko korzenie w jego 
sercu, tak łatwo wyrwać się nie pozwoliło, starał się gar­
nąć w. około siebie młodzież i ją uczyć. Ta sarna m i­
łość. oli'irna;'r.z jaką szukał ubogie i opuszczone śietoty, które 
własnemi rękami myl i nie wstydził się dla nicli zbierać 
jałmużny, nakazała mu utworzyć domy sierót dla chłopców  
i dziewcząt, wktórycłiby nie tylko icli ciało, lecz tym wię­
cej dusza znajdywała opiekę^ W  tym  celu założył w domu 
sv oiinSszkoly-f, i które właśnie rządowi pruskiemu za czasu 
okupacji d;uty powód do wywołania walki kulturnćj i prze­
śladowania Bgnnonitów. 0 . Hofbauer- utworzył stowarzysze­
nie pobożnych dziewic, które^ię^zobowiązały uczyć ubogie 
dziewczęta, zdolni zaś- braciszkowie i młodzież, która pro­
siła o przejęcie do Kongregacji, m usiała ucz.yć chłopców, 
przyczem miał O. Hoflmucr sposobność przekonania się o jej 
zdolnościach. Z początku naukę tę (udzielano ty lko internom: 
ponieważ jednak O. H. widział wielką nieświadomość pomię­
dzy dorastającą młodzieżą, o którą się nikt nic troszczył, 
pozwolił, alty i przychodnio brali udział w naukach. Z cza­
sem przekształcił szkolę chłopców na publiczne lecz zupeł­
nie jego kierownictwu podlegle gim nazjum , połączone z kon­
wiktem. 1'otrzeha takiego zakładu była wielka, bo po zn ie­
sieniu zakonu 'Jezuitów nauki leżały odłogiem, a w polity­
cznych zamieszkach nikt o nauce nie myślał. Szczególniej 
powołanie zakonne zupełnie zamarło. Wprawdzie Ałfons sw. 
zakazał swym uczniom obejmować ■simnnarya i zakłady 
naukowe, 'by tern swobodniej zajmować się mogli wyłącznie 
misyami, lecz w czasie, gdy Alfons św. regułę swoją ukła­
dał, istniało jeszcze Towarzystwo Jezusćwe, które wszędzie 
miało zakłady naukowe, a także inne zakony zajmowały się 
nauką i wychowaniem młodzieży7. Po zniesieniu zakonu 
Jezuitów i mnóstwa klasztorów różnych zakonów dał P ius AT 
K ongregacji Najśw. Zbawiciela pozwolenie na urządzanie 
konwiktów7 i udzielanie nauk. Z tego pozwolenia skorzy stał
O. Hułbauer, a dla większego poży tku przypuścił do swych 
szkól uczniów eksternów7. Głownie zależało mu na łom, 
aby7 młodzież kształciła się'.; przedewszystkiem gruntowTnie 
w ty ch przedmiotach, których znajomość-,potrzebna jest naj­
więcej przyszłym kapłanom a więc w języku łacińskim, 
a później w teologii. Jego gimiiazyum wielkie znalazło 
uznanie. Warmiński Pc&torulbUilt w sierpniu 1870 dunosi, 
że najzdolniejsi kandydaci teologii udawali się do "Warszawy, 
abyf nv zakładzie u  ś. Bennona studya sw tc  odbywać, że sam  
śp. Biskup w armiński Józ. Gerit.z tamże się wykształcił, a wielu 
innych godnych kapłanów wspominało zawsze z wdzięc/mem  
sercem naukę i dobry przykład, jaki w O. Tłofbauerze i jego 
synach m ieli przed oczyma. Nawet rządy7 ukazywały tem u  
zakładowi przychylność. .Rosyjski gubernator zadekretował 
w7 celu rozszerzenia gmachu szkolnego znaczną sumę, z któ­
rej jednak mc nie wypłacono, zapewne dla tego, że rządy 
rćśyjskie w Warszawie niedługo trwały. I rząd pruski, za- 
jąwałźy po trzecim rozbiorze W arszawo,■ okazywał przychy l­
ność zakładowi O. Hofbauera i na znak swej życzliwości 
dawral corocznie znaczną subwencją, którą przyjmował mąż 
Boży z wdzięcznością, gdyż wszyscy prawie konwiktoi/.y byli 
ubogim i studentami i nic płacić nie mogli. W net jednak 
przychylność ta zdemaskowała się jako udawana albo plan 
mądrze ułożony na niekorzyść Kongregacji.

(Dalszy ciąg nastąpi).

O f u n d a c y a c h  m s z a l n y c h .
(C i ą g d a 1 s z y).

W' (lałszom następstwie można postawić py tanie,*czy henefi- 
cyatj^eln iw szy  obowiązek aplikacji, ałe pominąwszy inno oko­
liczności rpipad locum lub opioad dicm vęł lioram, jest zobow.ą- 
zany do restytucji? Na to pytanie odpowiadają jodu teolodzy, 
jak Barbosa, Diana, Br. Lugo, Garcia, Bonacina, przecząco 
i utrzymują, ż'e wTtcnczas tylko benetieyat ma obowiązek 

i restytucji, jeżeli pozbawił fundatora duchownej korzyści,-' 
np. gdyby zamiast odprawić ."Mszą św. u ołtarza uprzywi­
lejowanego, odprawił ją przy ołtarzu nieuprzywdejowamm.

• Obowiązek restytucji, mówią oni, wryply7w7a tylko z uciiy- 
j hienia przeciw sprawiedliwości, tu zaś zgrzeszył benefieyat, 

ale nie wykroczy! contra justitiam. Suarez (tom 2 de relig.
I lii). 4) i inni powołują się na to, że benc(icyatY-'Zobow7ią- 
i zany do odprawienia corocznie pewnej liczby Mszy śś., je­

żeli w jednym roku ich nie aplikował, ma obowiązek tylko 
' aplikowania icli w roku następnym, ale nie ma obowiązku 

restytucji. „Krgo non tenetur ad restitutionem —  tak kon­
kludują — necpie qui cclebrat in aiio loco, aut in a lic te m -  J  pore, quia solvit ad aequalitatem et peccat solum in cir- 

| cumstantia loci et temporis. Inni znów7 teolodzy, jak Azor, 
Dicastillus twierdzą stanowczo, że jest. zobowiązany do re- 

; stytncyi odpowiedniej (cum proportione) i kładą nacisk na 
. to, że benelieyat p r z e r ż n ie  w s z y s t k o  spełnił, do czego 

ex justitia jest zobowiązany^ :bo justitia wymaga tak tegtj^ 
aby się trzymał czasu i miejsca, jak tego, aby aplikował. 
Pasqualigo przeto najlepiej, zapewne rozwiązał tę kwestyąę 
zwróciwszy uwagę na r ó ż n i j  pomiędzy capellania non edl- 
latiya a eollnti\a. Przy pierwTszei jest cały dochód mere 
salariumgPa benefieyat winien wr takim przypadku zdag!so­
bie sprawę, czy za posługę swroją więcej dostaje jak zwy­
kłe, czy tedy ma speciale emolumentum za to, że się musi 
zastósow7ać do7'czasu  i miejsca, gdyż wtenczas m usiałby re­
stytuować. Trzy capellania collatira liier.jmoże w7cale za­
chodzić (przypadek .restytucji, gdyż benelieyat uie odbiera 
tu dochodów7 za pojedyncze posługi, lecz ratione tituli vel 
beneiieii, quod secum affert jus percipiendi fructus. Tu 
lienełicyat wykracza przeciw obowuązkowń urzędu i za to 

I może być karany7'rprzez Ordynaryusza, ale nie może wskutek  
tego utracić prawa do dochodów, jak tego uczy prawo o be­
neficjum.

4. Stypendya mszalne udzielano kapłanowi mają'śłu- 
żyć na jego utrzymanie, dla tego musi ich yyysokość w od- 

, powiedninlnśfać stosunku do togo celu; ztąd też wdadza du­
chowna normuje prawnie icli wysokliść (taxa stipendii). 
Przy fundacji mszalnej może w ciągu lat zajśćjjprzypadek, 
ż^ jej lfuctus się zmniejszył, albo że nie odpowiada pod 
względem wairtości swojej podwyższonym cenom artykułów  
żywności i ubioru, a skutkiem tego zmienionej już taksie dyee. 
W" tym  razie prawo slusznosei i sprawiedliwości węymagfi;? 

! jeżyli dochodów fundacji podnieś®" nie można, aby nastąpiła 
g f t n g g S  obowiązków aplikacyi w odpowiednich chwilowym  
stosunkom wTarunkacb. To też nie może sprzeciwiać się in­
tencji i woli fundatora, gdyz przypuścić trzeba, że fundator 
nie chciał żądać nic niesłusznego i że będzie wolał, o ile 
podobna, spełnienia swej woli, jak żeby fundacja jego była  
wystawiona na niebezpieczeństwo, iż żaden kapłan nie bę- 

‘ dzie chciał się podjąć jej spełnienia. Z tego powTodu redukcja  
Mszy świętych usprawiedliwiona stosunkami nie wyrządza 
krzywdy fundatorowi, gdyż dopełnia się jej tylko dla tego, 
aby zabezpieczy ćfjhia przyszłość jej egzystencją i cel jej 
usprawiedliwić, aby płynął z niej odpowdedni fundusz na 
utrzymanie ęplebrującego kapłana nawet wśród odmiennych 

i życia okoliczności i stosunków7. Rozróżniać tu jednak trzeba 
dobrze condonatio s. remissio Missarum od reductiu S i s ,
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samm, co me zawsze się dzieje. Condonatio Missarum od­
nosi się zawsze do p r z e s z ł o ś c i  i polega na zwolnieniu 
od aplikacji, do których kapłan bj 1 zobowiązaliby czy to ex 
lcge cćclesiastica, vzy też ex stipendiis vcl fructibus jam  
perceptis, ale którym nie uczynił zadość albo bona lido, 
alltp z winy trzeciego, który nie może restytuować. Prawo 
tej kondonacyi przysługuje t y l k o  P a p i e ż o w i 1), a ko­
rzystający z niego nie uwłacza prawu fundatora, gdyż we­
dle zasad prawa kanonicznego pobożne legaty i oliarowane 
stypcndya należą w wlaściwem słowT9f« znaczeniu do mają­
tku kościelnego, którym rozrządzać wolno Papieżowi. Dla  
tego może też Papież ex rationabili causa zmieniać pobożne 
legaty2). Faktycznie wykonuje Papież to prawo albo sam, 
albo przez peniteneyaryą apostolską, przez św. Kongrog, 
Soboru i Obrzędów, najczęściej przez Kongregacją Fabricae 
s. Potu, ale zawsze po gruntownem zbadaniu stosunków' 
i przyczyn i z uzupełnieniom ex spirituali tbesauro Eccle- 
siae. Ponieważ zaś tym  skarbem tylko sam Papież roz­
porządza w pełności swej władzy, dla tego szukać wr tern 
trzeba powodu, czemu condonatio Missarum tą 1 ko sam Pa- 
picż dopełnia. Reductio Missarum odnosi się do p r z e ­
s z ł o ś c i  i polega na zmniejszeniu liczby aplikacyi przy­
wiązanych dofundacyi. Ze jej prhata anctoritate chwilowy 
benelieyat dopełnić nie może, to wrynika z natury rzeczy, 
gdyż nemo judex in propria causa, jak i niemniej z natury 
kontraktu, jaki benelieyat przjjąwszy beneficjum  zawiera, 
gdyż kontraktu jednostronnie zrywać, ani zmieniać nie wolno. 
D la tego też przypomniała ten obowiązek aplikowania tylu 
.Mszy śś., ile przepisuje fundacya, albo ile ich wymaga sti- 
pendium manuale, .Stolica Apost. w bulli M ip c r  Pap. łno- 
eentego XII (1697) w słowach: „Sacra Congregatio sub 
obtestatione tlifini judicii mandat ac praecipit, ut absolute 
tot missae celebrentur, quot ad rationem attributae eleemo- 
sjnae praescriptae fuerint, ita ut alioąuin ii, ad quos per- 
tinet, suae obligatiom non satisfaciant, quin imo graviter 
peccent et ad restitutionem teneantur.“ Scayini określa 
redukcyą Mszy śś. jako imminutio quaedam Missarum ex 
fundatione celebrandarum per legitimam auctoritatem (tlieol. 
mor. tom III n. 185). Congreg. Fabricae s. Petri używa 
wj-rażema „compositio11 zam iast „reductio.“

S Świni mówi, że redukować wolno tylko legitimae au- 
ctoritati, dla tego tutaj kilka uwag o tej powadze i władzy. 
W  decret-ale Ę x p a r te  (12 sub tit. de constitutionibus) czy­
tamy, że Canonici Eduensis Ecclesiae zmniejszyli liczbę 
prebend, chociaż dochody tego kościoła się nie zmniejszyły. 
Papież Honoryusz III polecił pewnemu lhskupowi, aby re- 
jstytuowal prebendy i zniósł postanowienia kanoników. Glossa- 
torzy niektórzy tlom aczyli z tekstu rozporządzenia, że kanonicy 
propria anctoritate byliby mogli dopełnić tej redukcj i, gdyby 
dochody się były zm niejszjly, a znakomici kanoniści wycią­
gnęli wniosek, że Biskup ordinaria sua facultatc może dokonać 
redukcyi Mszy śś., ilekroć dochody fundacji się zmniej- 
szy ij. Zaś Ayersa i wielu innych kanonistów twierdzi sta­
nowczo, że Sobór Tryd. dal Biskupom władzę reducendiyel 
imminuendi Missarum numerum i wnioskują ztąd, że ta 
władza nie należy do ich jurisdictio ordinaria. Dzisiaj ta 
kontrowersa nie ma żadnego znaczenia w obec wielu de­
kretów papiezkich wydanych w tćj sprawie, które same wy­
kazują dowodnie, że Biskupi licite et yalide dokonują re­
dukcyi Mszy śś. tylko mocą władzy przez Papieża im udzie­
lonej. Kiedy bowiem na Soborze Tryd. podniesiono skargę 
na to, że fundaoyi się wiele namnożyło, a że tak m ały p ły ­
nie z nich dochód, iż nie można znaleźć księży, którzy by 
za tak niską plącę spełnić chcieli obowiązki do nich przy­
wiązane,; wydali Ojcowie dekret: „Sancta Synodus  fa-

*) Bcned. XIT ile syn. ilioee. lib. 13. — *) Sobór Tryd. sess. 22 
de Bof. cap. 6., sess. 25 do Bef cap. 4.

| cultatem  dat Episcopis, ut in synodo Dioecesana, iteinque 
Abbatibus et Generalihus Ordinum, ut in suis Capitulis 
Genoralibus, re diligenter perspecta, possint pro sua con- 
scientia in praedictis Ecclesiis, quas liac proyisione .ndi- 

• gere cognoyerint, statuere circa liaec quidqaid m agis ad 
Dci honorem et cultum  atque EĆhlcsiaruin utilitatem  vide- 

j rint expedire; ita tamen, nt Horum somper defunctorum  
| commomoratio Cat, qui pro suarum ammarum sal lite legata  
j ea ad pios usus reliquerunt“ (sess. 25 de Ref. cap. 4). Podług  
; zgodnego zdania teologów i S. Congr. Cardinahum Conc.

Trident. Interpret. nie odnosi się ta facultas redukcyij na 
i Msze śś., których domagali się fundatorowio przy fundach  

benofieyow. lecz na te i\Pze śwr., które później i to przed 
Soborem Tryd. legowano dla benelicium. Biskup mieli 
tę facultas tylko na p i e r w rs z y  s y n o d  d y e e t - z a l n y ,  
zwołany po Soborze Tryd., a opaci i jenerałowie zakonów 
na pierwszą kapuulę jeneralną. „S. Congregatio... censuit, 
ex decreto Concilii cap. 4 sess. £-5’ de Ref. non liccreE pi- 
scopo reducere onera Missarum beneficio in  f u n d a t i o n e  
imposita“ -— brzmi dekret z 15 marca 1597 —  inny zaś 
mówi: „Sacra Congregatio dubio per manus delato, ac m a­
turę perpenso, censuit, facultatem rcducendi onera M issa- 
rum, tributam Episcopis ex decreto cap. 4 sess. 25 de Rei. 

•• intelligi tantum dc p r i m a  Synodo p |s t  idem Concilium  
celebrnta, ac de oneribus Missarum celebrandarum a n t e  
idem Concilium impositis (In Mediol. Oct. 1597) Kiedy 
jednakże Arcybiskup florencki, nie uważając na ograniczenie 
przepisu, bona (ide później jeszcze podejmował redukeye 
Mszy śś., Kongregacya rewalmowala je, lecz wyraźnie ka­
zała na przyszłość -ściśle trzymać się dekretu z r. 1597: 
„Et Illnstrissim i Batres mand'averuiit, Dominum Secreta- 
rium dare lioc Decretum omnibus petentibus, alisque eo, 
quod amplius fiat verbum in Congregatioiie“ (1629). Mimo 
tego widziała się&Kongregacya zniewolona do wydania no­
wych dekretów w tćj sprawie, które zatwierdziła i publiko­
wała bulla Ahtper Inocentego X II z r. 1697. V tej bulli 
czytamy: „Sacra Congregatio districte prol.ibet atque inter- 
dicit, no Episcopi in Dioecesana Synodo, aut Generales in 
Capitulis Generalihus, vel alias qnoquo modo reducant ulla 
onera Missarum celebrandarum, aut p o s t  i d e m  C o n c i ­
l i u m  i m p  o s i  t a, aut i n  11 m i n  e f u  n d a t i  o n i s; sed 
pro bis omnibus reducendis aut moderanois aut commu- 
tandis ad Apostolicam Sodem recurratur, quae, re diligen- 
ter perspecta, id statuet, quod magis in Domino expedire 
arbitrabitur: nlioqnin reductiones, moderationes et cominu- 
tationes liujusmodi, si quas contra huj.is probibnionis for- 
main lieri contigerit, oninino nullas atquc inanes decernit“  
(Schyini tbeol. mor. t. 1 p. 864). Tak tedy wolno Bisku­
powi podjąć redukcyą Mszy śś., przed Soborem Tryd fun- 

j dow anych, a że wolno dokonać jej tylko na pierwszym synodzie 
dyecezalnj in po tym  Soborze, dla tego uprawnienie to uzi- 

1 siny bodaj gdzio ma swoje znaczenie. Kio wrolno zaś redu­
kować Mszy ś‘ś., fundowanych przy erekcyi benolieyów (in  

j limine fundatioms — in ipsa beiudieii eractionc). W oboc 
tego tedy trzeba przyznać, że facultas rcducendi .Missarum 
onera zastrzeżona jest wyłącznie Stolicy Ap. Z wielu stron 

( postawiono później pytanie, czy Biskupi przed przyjęciem  
czyli aprobacyą legatów mogą redukować propria auctori- 
tate liczbę żądanych Mszy śś., przekonawszy się, że ich liczba 
nie odpowiada dochodom z legatu płynącym. Św. K mgr. Sob. 
oświadczyła, że i to nie jest Biskupom dozwolone i że wtenczas 

' im tylko wolno dokonać redukcyi, kiedy fundatorowie sami 
dali im władzę do tego (20 czerwca 1682). Dekret ten  
opiera się widocznie na zasadzie kanonistycznej, że tylko 

| Papieżowi przysługuje jus commutandi ultimas voluntates, 
i (J)okończenio nastąpij.
> —   ——    ■
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K westye  teologiczne.
. Xizy Instrukcya św . K ongregaoyi Bi skupr w i Za­

konników  z d. 11 czerwca 1 8 8 0  odnosi się tjlk o  do Włoch, 
czy do całego kościoła?

Od p .  AYiadomo, żo ins trukc ja  ta  tyczy się procedury 
sądowej względem duchownych w sprawach karnych. 1’rsęgląd  
zaznajom ił czytelników swoich z tą  in s trukc ją  w nr. 4 8 — 51 
z r. 1881 . Sposobność wrócenia do tego przedmiotu daje nam 
list jednego z abonentów galicyjskich tej osnowy: ,,Czy in s tru ­
kc ja  dla sądów duchownych co do postępowania sumarycznego 
w sprawach karnych z d. 11 .czerwca 1 8 8 0  zobowięzuje także 
sądy duchowne po za W łochami, a zwłaszcza tam , gdzie prawa 
krajowe nie przeszkadzają w niczem działaniu sądów duchownych?11

Pisząc obszerniej o tej instrukcji jw innem  piśmie kościcl- 
ifu ii1) lwowskiem, odpowiedzieliśmy już na  to pytanie w sło ­
wach: ..In s trukc ja  je s t o g ó l n a ,  nic partykularna. W yrażenie: 
normas a curiis serrandas (wstęp); motywu zawarte w słowach: 
m aturo praesenti e c c 1 o s i a e conditiono perponsa, quae pene 
nhiąiie inipeditnr, quominus cxtcrnam explicet suam actioncm; 
tok całćj in s tru k c ji, świadczy o ogólnom jej przeznaczeniu. 
Ustęp (1 4  19) dowonzi, że św. K ongregacja m iała na oku
różne pocztowe urządzenia, tudzież rozmaity dzisiejszy układ 
K liry i i różne sądy apelacyjne (ustęp 42). Jako taka ma moc 
z o li o w i e z u j ą  c ą. In s tru k c ją  uważać trzeba jako dekret 
św. Kongr. Biskupów i Zakon., mieszczący w sobie declaratio- 
nem extensivam. Taki dekret podług kanonistów tyle ma mocy 
zobowięznjącej, co nowe prawo (Strcmlor; Peines p. 548). In ­
s tru k c ja  rozszerza dawno prawo o procesie krym inalnym (zezwala 
na proces sumaryczny w sprawach kryminalnych wT miejsce pro­
cesu formalnego), je s t więc declaratio extensiva. W arunek, aby 
Ojciec św, takie rozszerzenie zatw ierdził, spełn ił się w dopisku: 
»Sanctissiinus npprobaro ot conlirniare d ignatus est.«“ (Porównaj 
„lToci d u ra g  str. 23),-: Gom wówczas napisał, badając znamiona 
w e w n ę t r z n e  dokumentu, mogę chyba z e w n ę t  r  z n c- m i 
momentami stwierdzić:

1. Partykularne instrukcje  wydaje zwykle św. Kongrcg. 
B.ukupów i Zakon, z wynnenienieni k r a j u ,  dla którego doku­
m ent przeznacza. Przykład mamy w in s trukc ji z 20  lipca 1878  
dla Stanów Zjedn. Ameryki in causis r.im inalibus et discipli- 
naribus clericorum. Gdy więc nie ma wzmianki o Włochndh, 
lecz ogólnie brzm i pro ecclosiasticis eurii.s, liiecliybnie je s t in ­
s tru k c ją  ogólną.

2. Autorowie różnych krajów rozum ieją tak samo. Droste
oparł dzieło swoje (E irch lich .es. D is c ip lin a r  tm d  (J r im in a l-  
ve r f(th rcn  gegen G cistliclie, Paderborn, Schóning 1882 ) na tej 
instruk iy i. B r. Muas,. olieyał z P ryburga w recenzji tego dzieła 
(A rv M v  f u r  ku lh . K ir c h m r .  rok 1882  poszyt G str. 4G9)
zbija mylno zdanie jedno Drośtego ustępem 88  rzeczonej in s tru ­
k c ji, uważa j ą  zatem za obowięzującą po za W łochami. Dr. Ye- 
ring , redaktor pisma A rcJriv  f u r  ka i/ud . K irc h e n rc c ld  przy­
puszcza, żo stosunki włoskie dały „zapewne11 pochop2) do tej 
instrukcyi, jednak jej nio odmawia ogólnego znaczenia, owszem 
w całości przytacza. Pochop dać może nawet osoba prywatna.

3. Adwokat Iu iry i rzymskiej dr. Pauylik Picrantonelli
uważa in s tru k c ją  za ogólną w dziełku: l ’rax is fori ccclesia- 
s ik i  ad  praesentem  Ecclesiac conditionem accomodaia. Bo­
nia o typis A, Befani 1883 . Już sam ty tu ł o tern świadczy7.

4. Wo .Francji dochodzi redakcja  pisma: lievu e des

’) Wiadomości kościelne r. 1881; artykuł wyszedł w odbitce ! 
P- n. „Procedura. ,sądowo-kośoicdna.“ Lwów. Nakładom redakcji W ia- ! 
domot-%1 kościelnych r. 1881.

a) „Der Oriirinaltcxt dięśer w o h 1 hauptsacdilicli darcii dio go- 
gunwilrtigen Verliilltnisso in Italion c o r a n l a s s t e n  Instructionist 
italrsniscli" (1. c. r. 1881 tom II, 2) Tekst jost w Acta 8. SecUs 
voi. X III, 324 po włosku i po łacinie bez dopisku wszelkiego, co 
pokazuje, ze te-ksl łaciński nie jest pracą redakcji, lecz obok wło- < 
Bkiegu wyszedł z Kongregacyi. ]

1 Sciences ecclesiasHgues, acz w niedość ścisłych uwagach nad 
ins trukcją , do konluzyi:

T rel Rouvent nous entendons dire: en Franco le rctablisse- 
' nwjit des tribunaux occlćsiifstiąiieśęęst choso ahsrdumont inipossiblo... 
j En lisant ces dispositions (instrukcyi) si sngśśjS ii nous somble que 

tous ceux qui aiment j*Eglisę. et qui sont jalous de ęfconnwfr du sa- 
oordoca, doiyent espćrer de voi.r hientdt mi te j regimo mis c n v 
g o u r p a r t o n t .  Son application procurerait. un double resultat 
qno nous ne-pouvons rpio desirer: il seiwirait a ju s tiH r los iniifjecmts 
et a punir justement cenx qui sont veritablemont coupables (1. c. 

j r. 1881 p. 258).
Azatem tak znamiona samćj instrukcyi, jak  wykłady kano- 

j nistów przem awiają za ogólncm znaczeniom instrukcji.
C z y t e k s t  s a m e  j i n s t r u k c y i  n i e  d o p u s z c z a  

w y j ą t k u ?  Może w tych krajach me zobowięzuje instrukcja, 
w których „prawa krajowe nie przeszkadzają w niczem działa- 

i niu sądów duchownych?“ Tak rozróżnia szanowny abonent; win­
niśmy więc na to tak ®  dać odpowiedź.

Z la tarn ią  Diogencsa szukam takiego kraju w7 Europie 
i nio znajduję. Wszędzie prawo-) kanoniczne mniej lub więcćj 
je s t ograniczone w swojem zewnętrznem dzia ła .rn . Nawet pod 
berłem  austryackicm liicosobliwo są pod tym względem prawa 
krajowe, jak  to w rozprawce (Procedura str, 9) wyłuszczyliśmy. 
Biogcnes m iał zapewne iv la tarn i łojówkę; gdybyśmy atoli przy 
pomocy latarn i zc światłem elektrycznem takie państwo znaleźli, 

i gdzie prawa krajowe nie przeszkadzają w niczem działaniu są­
dów duchownych, je s t kwestya, ażali kurye biskupie wszędzie 
trzym ają się w sądach zasad kanonicznych, ażali tak są zorga­
nizowano, aby in crim inalibns porządny procef formaliu prowa- 

| dzić? Pod jednem światłom słoncczncm nio wszystkie drzewa 
rosną prosto. Gdyby W stniała kurya biskupia wzorowo, sądzę, 
żo ins trukc ja  n ic-zm usza do porzucenia uroczystej formy sądo- 
woj, nie narzuca procesu sumarycznego, lecz daje przywilej ko-

j rzystania z prostszej zaokrąglonej procedury in illis casibus.....
in qnibns solemnes procossus.... non expedire videantur (wstęp 

i instr.) Jes t tu  wyl)ó||dozwolony. In s tru k c ja  podaje owo m i­
nimum niezbędno i mieści w sobie reguły  zasadniczo wymierza­
nia sprawiedliwości. N a r z u c a  z a ś  i n s t r u k c j a  s w o j e  
p r z e p i s y  w7s z y s t  k i  m k u r y o m ,  któro zbiegiem czasu 
przyswoiły sebie. procedurę, n i o  l i c u j ą c ą  z p r a w e m  k a -  
n o n i c z n e ni, bez względu na to czy krajowe prawa w czcili 
kolwiok przeszkadzały lub me.

Po ogłoszeniu konsty tucji pruskiej konsystorze w państwie 
pruskiem mogły się zorganizować podług zasad ogólnych kano­
niczny. h, a jednak wiemy, że procedura sądowa tu  i owdzie 
wiele pozostawiała do życzenia. W AYroclawiu np. dopiero książę 
Biskup 1865  zamianował fiskala(Pfarram tliche G. Yerwaltung, Sauer 
str. 31); w7 innych knryach upraszczano postępowanie tak dalece, 
że obwinionemu nigdy obrońcy nio dawano, wyroki zapadały 
zaocznie na podstawie materynłu dowodowego, choć wedle spra.A' 
wicdliwości elementarnej proaijsu kanonicznego obwiniony winien 
być przesluciianj nie tylko informacyjnie, lecz także ma prawo 
użyć środka obrony osobiście' lub przez adwokata. Gdzie więc 
obwinionemu nio d aje jsię  inaximun) (procesu formalnego), dać 
mu trzeba minimum, .czyli dobrodziejstwo procesu sumarycznego 
podług zarysu w instrukcyi.

In s tru k c ja  wyszła od uprawnionej władzy, zaprowadza szcze­
gółowo proces sumaryczny, u jęta  jes t w słowach ogólnych, abso­
lutnych, bez zastrzeżeń. W ypada przeto jej słowom nadawać 
znaczenie takie, jak ie  , w czasie ogłoszenia posiada, chyba że 
z biegiem czasu inno jej zrozumienie zwycięży, lub autentycznie 
sama św. K ongregacja Bisie, i Zakon, jój znaczenie ścieśni i do 
pewnych tylko krajów zastosuje. Żjezyć sobio wypada, aby in­
stru k c ja  ta, jako rzeczywiste arcydzieło mądrości i sprawiedli­
wości kościelnej, woszla w życic wszędzie, gdzie pojm ują wiel­
kość zadania stanu duchownego.

Ks. dr. Ł u k o w s k i .
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Jeszcze o jeneralnej absolucyi in artieulo mortis.
A rtykuł, pomieszczony w Jrzo  41 P rze g lą d u , w ym aga'.nastę­
pującego sprostowania:

1. Twierdzenie, jakoby wolno było choremu w jednej i lej 
samej chorobie udzielać absolucyą jcner. cum indulgcnlia p len i! 
r /a  kilka razy a także i kilku kapłanom, posiadającym do tego 
upoważnienie z wieloraku h tytułów, oparto wrzekomo na dehre-

p i e  z 12 marca 1855? polega na błędzie, jak i się zakradł doW 
zbioru dekretów ł ’nnzvalli'og'o. W edług wydanego co dopiero 
u Pustota autentycznego zbioru dekretów (decr. authent. 8. C 
Indnlg.), dekret ten z 1 2 mar. 18.r>5' zupełnie przeciwnie twierdzi, żc i 
w jednej i tej sanuj chorobie niebezpiecznej n i c  w o l n o  c h o ­
r e m u  w i ę c e j  r a z y  czy to jednemu, czy kilku kapłanom 
absfducyi jcner. udzielać, jak  tylko raz jeden. N appytairie bo • 
wiem: 1, „tHrinii vi praocodentis resolutionis (z 5 lut. 184-1 > ! 
p ro la lń tu m  sit, inlirmo, in eodcm m ortis penęulo pormanenti. 
im pertiri pluries ab eodem veł a plurilm s sacerdotibus Inne  fa- 
cultatcm habontibus uidulgentiam  plcnarmm in artieulo mortis, 
quae yulgo benedictio papai is dieilurV 2 , TJtrum p ro h ib ittn n  
s i t  im periiri pluries inlirmo in nśdeni circum stanliis ac -su p ra  j 
constituto indiilgentiam plonariani in artieulo m ortis a pluribns 
sacerdotibus hanc facultatem S  diyerso cnpito habcntibns, pnta 
ratione aggregationis Confratcrnitati SS. Husarii, S. Scapularis 
do Monte €arm elo, SS. T nn ita tis  ctc,.?“ odpowiedzialafsw. Kongr.: 
A ffirm u tin c  a d  a tn m g u e  —  to jest: prohibitum Sm. Stosuje, 
się -taęcjjzntom udzielanie jenerał, absolucyi znpełnie do reguł i
0 udzielaniu Ostatniego Olejom św. Namaszczenia.

2, A u to S arty k u łu  w nr. 4.1 P rze g lą d u  wypowiada zda- j 
nic, żo chory, aby odpust ten uroczysty pozyskać, nie potrzebuje 
wzywhjł Im ienia Jezus itd. Owoż inaczej oświadczą* Kongregi 
Sw. Odpustów' w dekrecie z 23 września 1 775 , bo na zapyta- , 
nie: „Invocatio saltem m entalis SS. Nominis Jesu, de qua lit 
mentio in B reribus ad Episcopos dc liac benedictiono missis, ! 
praescfibitnrnc, quamdiu aegrotus suao mentis est cómpoSj nt 
conditio sine qua non ad indulgentiam  vi istius bonediotionis 
lucrandnni?“ odpowiedziała Kongr. a ff in n a t‘ve. A więc je s t to 
conditio sine qna non, dla tego kapłan  udzielający absolucyą 
joner. nie powinien zaniedbać zaclięcić chorego do spełnienia 
togo 'warunku i do wzywania jeżeli nic listy, to przynajmniej ser­
cem Im ienia Jezus. Dodajemy, że i drugi warunek: poddanie 
się woli Bożej i gotowość znoszenia boleści i cierpień choroby, 
oraz przyjęcia śmierci jako zadośćuczynienie za popełnione g rze­
chy, je s t ważny, gdyż Benedykt XIV mówi: „To dzieło przedc- 
wszystkmm nakazujemy spełnić znajdującym się w takim  stanie
1 upominamy ich, aby się tym sposobem do pozyskania zupeł­
nego odpustu przygotowali r usposobili." Na to fp u s  p ra e c i-  1 
p n m m  a  P a p a  in ju n c t i m , powinien kapłan główny kłaść przy­
cisk i dobrze uczyni gdy o tom choremu podczas spowiedzi przy­
pomni, gdyż żal i usposobienie pokutne duszy przy spowiedzi 
i Komunii św. skierowane także będzie i do jenerał, absolucyi. 
Kozumie się, źo te warunki nie dotyczą wszystkich umierających 
bez różnicy, lecz tylko tych co nic są  pozbawieni przytomności 
i tylko o tyle zobowiązują, o ile chory wypełnić je  zdoła. Ztąd też- 
mówi rubryka, że absol. joner. i wtedy udzielić należy, gdy chory 
mówić już nio może, bez przytomności lub w m alignie leży.

Obrządy w W . Sobotą. IV kaplicach publicznych lub 
kościołach, w których się nie święci w W ielką Sobotę wody do 
Chrztu św., a  inne ceremonie jak  święcenie Paschału  itd. się 
odpraw łają, czy wolno lip. opuścić święcenie ognia, 12 proroctw itd.?

O d p. W e wszystkich kościołach, w których mogą być 
odprawiane i odprawiają się ceremonie w IV. Czwartek, w W, P ią ­
tek, m uszą takżo wszystkio funkeye przepisane w Mszalo (z wy­
jątkiem  benedykcyi wody do Chrztu św. w kościołach, gdzie nie 
ma chrzcielnicy) być odprawione i w IV. Sobotę. Bubryka mszalna 
■wskazuje zmianę ceremonii dopiero od chwili, gdy się nie od­
bywa święcenie wody. Mówi bowiem po odprawieniu wszystkich 
innych ceromonii: po święceniu ognia, granów, paschału, po od­

czytaniu proroctw: ,,ITbi vero noią ost fons bapiisnmlis, linita 
ulfim a 1’rophetia cum sua orationo,' W H f t  casulam deponit 
et cum m inistris ante altaro procum bit et... cnntautur lataninę..." 
Kto zatem jakąkolwiek z tych ceremonii opuszcza, grzeszy prze­
ciwko wyraźnym rubrykom mszalnym.

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.

Ks. Zaleski T. ,1. uskutecznił w bieżącym r. nowi' trzecie 
poprawno wy dani?’ swego dzieła: „C zy  J e z u ic i  z g u b i l i  P o ls k ą  
które przy pierwszom na widok publiczny okazaniu się- wiol niego 
nahętiło rozgłosu i niem ałą zjednało sławę występującemu po 
raz pierwszy na arenę literacką autorowi. Krytyka poważna 
przy znają książca, broniącej .czcigodne Towarzystwo Jezusowe 
przeciw ko' Oszczerstwom, potworzeni i niegodnym zniznlom wro­
gich zakonowi pisarzy i w prawdziwem przedstawiającej św.o- 
tle jego praco i zasługi w Polsce, wielkie zalety i użyteczność, 
dla tego pocdiwaly i najgorętsze z naśzćj strony nie przyspo­
rzyłyby .mu znaczenia. My tylko zachęcić możemy każdego)'aby 
b ra ł książkę dęj^ręki i czytał, ggyż w jednej z najwięcej z a ­
gmatwanych, zaciemnionych przez namiętności i zaciekłość kn 
Kościołowi i in sty tucji Katolickich spraw, • tendencyjnie fałszywie 
przedstaw lanej w kTążkaeli i z katedr, znajdzi/L’ bezstronne do­
kładne, na sumiennych poszukiwaniach i sądach, na żródlaeh 
historycznych i logice oparte wyjaśnienie, nauczy Się dobrze oceniać 
bałam uclwa, jnkiriiii przepełnione są tak bardzo jeszcze dzisiaj 
gło.wy tak zwanej inteligćncyl. Znajdzie w-niej nadto czytelni! 
dokładną histoiyą Jezuitów w PcdSCe i wielo rozumnych poglą­
dów iia’l'ojczystą przeszłość. Jeżeli w nfijgpełua dwóch latnch 
dwa razy wydana w 22 0 0  egzemplarzach rozeszła się po cnJój 
Polsce, to j i j  życzyć tylko możemy, aby w nowem wydaniu znalazła 
tysiąeo innych czytelników, tkwiących jeszcze dotąd w starych 
uprzedzeniach, rozpraszała błędne zapatrywania i sądy i zjedny­
wała serca dla Zakonu wielce okołty narodu naszego zasłużonego. 
Wydanie to nowe okazale i ozdobne,.)co do szaty zewnętrznej, 
odmienne je s t o +yle od dawniejszych, że autor znacznie jo rozsze­
rzył, nagromadziwszy przez la t kilka nowe matery iły  i skorzystawszy 
z pnblikacyi historycznych w ostatnim la t dziesiątku ogłoszonych, 
a uwzględniając zarzut krytyki co do tonu polemicznego i niecoprzyo- 
slrego —  jakkolw iek ci, co przeciw Jezuitom pisali, nie troszczy li się 
wcale o łagodność, — sta ra ł się nadać polemice barwę bledszą, 
mianowicie oszczędzać tyoli, którzy w swych pismach przeciw J e ­
zuitom raczej opinii wieku jak  swoim przekonaniom hołd sk ła­
dali, W  obec innego Jżarzutu, żo dziełu brak jednolitości, żo 
je s t raczej szeregiem luźnych polemicznych artykułów, jak  ścisłe 
spojoną cnłpścią, oświadcza autor,- iż pod tym względem książki 
poprawić nie mógł, gdyż je | t 'u i i a  z natury swej polemiczną, 
a  jedynym jej cfclciu wykazanie bezzasadności najróżnorodiimjszycli 
zarzutów przeciw Jezuitom w Polsce, których w jednolitą całość 
w żaden sposób zlać niepoćhiBna. Czcigodny autor zniża dla du­
chownych cenę tyj książki z 7 na 5 marek.

Zeszyt N IT  dzieła ’ks. kam Korytkowskiogo Prałaci i Ka- 
1 nonicy K atedry M etropol. Gniezn, zawiera hiogralie od 

ks. Wysockiego Er. Kazimierza aż do Biskupa ks. Zobrzydo- 
< wskicgalwludrzoja. Obszerniejsze wspomnienie znaleźli tutaj: B i­

skup Andrzej Zncliaryaszcwicz, który w najcięższych czasach 
od 1 8 0 8 — 1814, z ram ienia Arcybiskupa gnieźnieńs. ks. Baczyń­
skiego, energicznie i z wielkim jiożytkiem  zarządzał dyccezyą 
warszawską; ks. Jakób Zadzik, Biskup chełmiński, potem krako­
wski; ks. Andrzej Załuski, Biskup płocki, potem warmiński 
i ks. Andrzej Zebrzydowski, B iskup clielmsiu, kujawski a w koucu 
krakowski.
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K R O N I K A

d y  e c e za  1 na  i z ; ig  i*ai i ic z i i aJ

Poznań. Dniii 18 bili. um arł lianonik honorowy katedry 
poznańskiej, dziekan dekanatu nukiolskis^o, proboszi&z .w Wysoce# 
ks. Jakób K u c z y ń s k i .  Ur. s ię 11 8 0 7  r., wyświęcony ‘18 3 2  
(w roku zeszłym obchodził jubileusz 50(Mólctni kup}.) Parafią 
u Wysoce zarządzał od roku 1 847 , dawniej, o ilo wieińy, był 
raądzcą parafii Dzwierzclmo w dek. bydgoskim. B. j- I. -j- P. 
Parafia, licząca około 1500  dusz, nio pozostaje zupołnic o ||j£o- 
£oną, 7 gdyż posiada wikaryusza. —  Ks. Józek' A m ni a n, prob. 
z Modrzą, który pojechał dó Kzymu wręczyć Papiożówi majątek, 
pozostawiony przez jeg'o b rata ks. Wincentego, zmarłego w roku 
zeszł. w W rocławiu, był wraz z ks. Eudalem, prob. z Pobiedzisk, 
przyjęty przez 0 jca św. na prywatnej audyon%i d. 18 b. m. 
J .  E. ks. K ardynał Arcypasterz przedstaw iał księży z swej dyc- 
"oozyi, a ks. Amman złożył u stóp N am iestnika Clir. 90  tysięcy 
franków, odziedziczonych p’o swym bracie. Jak  piszą do K u ry  er a 
P osil., czyn -ten 'głębokie wywarł na Ojcu wrażenie, dlaczego 
w długiej przomowio wyraził swe uznanie dla pobożności i wiary 
wielkopolskiego kapłana, który taldąldał.św iadectwo przywiązania 
d o . Kościoła1 i widomej jego Głowy. Papież obiecał także za 
duszę, zmarłego kilka Mszy ś“ . odprawić tó-górącemi słowy za­
chęcał ks. Amniana i ks. Iiudala do gorliwej pnfey w tej św. win­
nicy Chrystusowej, która pomimo nieprzyjaznych okolicznoścńmjfitc 
zawsze przy nosi-owoce zbawienia. Inny także kapłan z naszych 
dyecezyi, bawiący cliw iłowo w Iłzyinie, m iał szczęście znajdować 
się na tem rSm ewnipjącom  posłuchaniu, z którego wszyscy wy­
nieśli niezatarte 'wspomnienia.

D ye c e zye  polskie. Sprawdza się sm utny bardzo fakt, 
któremu na pierwszo o nim doniesienie n ik t nie chciał dnć wiary. 
Otp co piszą do. K u ry e m  Pomnńskiego  z Marszowy:

,,Ks Jakubowski, proboszcz parafii Worki na Podlasiu, zawia­
domiony został przez władzę cywilną, że l;ósciół jego na mocy 
rozporządzenia władzy wyżdzój odebrany zostanie katolikom a od­
dany prawosławiu i na cerkiew zamieniony. .Test to jeden z tych 
kościołów^? o których skasowanie dopominali się popi scliizma- 
tycoy, oświadczając, że kóś&oły te, pomieszczono pomiędzy lu ­
dnością, rusińską j ś t ę j ą  na przeszkodzie szerzeniu się prawosławia. 
Ks. Jakubowski, gorliwy kapłan, człowiek- nieposzlakowanego 
sprawowania 'się, boleśnie został tem dotknięty: przez trzy dni 
po Mszy -św. leżał krzyżem w kościele pifóz kilka S idz in  dla 
ub łagan ia  M ajestatu Bożego. Nadeszła wreszcie ostatnia niedziela, 
w- której wśród swoich owieczek m iał odprawić nafrożpńslwo. Ko­
ściół był przepełniony, ksiądz w stąpił na ambonę, w gorących 
słowach zdał'sp raw ę wiernym z odebranój wiadomości, żegnał 
ich, a w końcu dodał: »zabiprą kościół, ale pójdą po moim tru ­
pie.* Po Mszy św. zaintonował piąsji żałobną, którą wśróitszlo- 
eliania ludu leżąc krzyżem wysłuchał. W stał, poszedł na clnrilę 

,-ćlo plebanii aw tam tąd  na drogę, pod figurę Matki Boski&j —  
i tam się zastrzelił. Żył jeszcze 14 godzin, spowiadał się, 
przepraszał wszystkich za zgorszenie, którego stał się, powodem, 
przepraszał licznie Zgromadzonych księży konfratrów .i um arł 
bardzo przykładnie.“

My postępekTten zbrodniczy u kapłana gorliwego i pobo­
żnego tłoina-Czymy tylko chwilowym szałem obłąkania z nadmiaru 
boleści, za który odpowiedzialność przed Bogiem .spada na katów 
naszego narodu i religii. —  Na budowę nowego kościoła Wszy­
stkich Świętych w M arszawio publiczność złożyła 4 0 0 ,0 0 0  ru ­
bli. Ponieważ dla braku funduszów' dokończenie tej budowy za- 
niiwbnno być musiało, znalazł się szlachetny darodawca w osobie 
lir. Stan. Zamojskiego', który na ten ćęl;\pi'źeznaczył 2 0 ,0 0 0  ru ­
bli, inna osoba ofiarowała tysiąc rub li. IV roku bież. rozpo­
czętą została także budowa nowego kościoła na Koszykach z fun­
duszu SjhOOO rubli,-'^ofiarowanego przez śp. p. Bapacką. Je s t 
także nadzieja, że egzekutorowic testam entu śp. p, Grodzickiej

przystąpią niezadługo do rozszerzenia Kościoła św. Aleksandra 
w myśl ofiarodawczyni, która na ten cel złożyła 6 0 ,0 0 0  rubli.

I Statystyka dyecezy i w łocław sko-kaliskiej. Na czele t&j 
| dyecezyi s ta ł dotyehcżfis od 5 lipca 1875  Biskup W inc. Teofil 
| Chośćiak Popiel, św. teol. dr., były (od r. 1863 ) B iskup płocki, 

obecnie nominat metropolita warszawski; sufragania wakuje. Ka­
p itu ła  katedry włocławskiej liczy 4 prałatów, z tych dziekanem 
jes t ks. ITfftyan Kośiński, -ofieyał, proboszcz w Piotrkowie- (ur 
1808); archidyakonem ks. Karol Pollner (który według wieści 
ma zostać sufraganem tejże dyecezyi), sędzia surrog. konsystorza 
kaliskiego, prob. w Kaliszu (ur. 1825); scholastykiem ks. Mi­
chał Sehultz, sędzia surrog. jk o n ljs t. jener. włocł. i dziekan nie- 
szawski (nrbdz. 1 8 23 ); kustosz wakuje. Kanonikami są ksks.: 
1) §fan. Chodyński, prof. semin. duch., ur. 1836; 2) ks. Ign . 
Górski, dziok. i prob. w Kole, nr. L834; 3) ks. Zenon Cliodyn- 
ski, regens seminar. duch. i administ. paraf. Choceń, ur. 1836; 
4) ks. Józef Stobiecki, dr. św. teol., prob. w Kowalu; 5) ks. Jan  
Śliwiński, dziele, i prob. włocł., sędzia surrog. kons., u i. 1832;

' 6) ks. Koeli ‘P ilochw sk i, kanonik ponitene., kapelan Biskupa, 
ur. 1838 ; 7) Karol Korycki, asesor kol. petersb., prob w Py­
zdrach, ur, 1 837 , 8 kanonikat wakuje. Wikaryflszów katedral­
nych je s t 6, z których pierwszy ks. Lorentowicz jes t sekretarzem 
konsystorza. K apitu ła kolegiaty w' Kaliszu składa się z 3 pra- 

; ła tu r, z których proboSt'wo wakuje; archidyakonem je s t ks. P iotr 
Kobyliński, dziekanem ks. Ign  .Jarnuszkiewicz, nadto 4 kanoni- 

i ków i 3 wikaryuszów. IM dyeććżyi są trzy konsystorzc: 1, jcner. 
j włocławski, składający ^slę z oftcyała i dwóch sędziów surrog.

wyżej wymienionych, wizytatora zakonników, sekretarzy dwóch 
' księży i obrońcy wr sprawach małż.; asesor i regens wakuje;: 

2, jener. konsystorz kaliski, którego prezydentem je s t kanonik 
włocł. ks. Karól Pollner i surrogatem kanonik koleg. ks. W ało- 
wski, notaryuszem dziekan Falk iew i^; 3, konsystorz (foraneum) 
piotrkowski, składający się. z dwóch księży asesorów i notaryu- 
sza (prezes wakuje). Seminaryum duchowne w Włocławku, przez 
Bisk. Karnkowskiego Stan. 15 6 9  1 założone, ma kaplicę publiczną 
pod wezwaniem św. W italisa; rCfbnsom je s t ks. kan. Zenon Cho- 
dyński, wiceregcnsemfkś'.'l'’raiic. Stopicrzyński, nadto 3 profesorów:

| k *  Stan. Chodyński, ks. Kozłowski Joz., ks. Feliks Drzewiecki. 
Alumnów w akademii petersb, jes t 4, w semin. dyec. w W ło­
cławku 75, z tycli 9 w! Sty ni kursie, 8 w 4tym , 10 w 3cim, 
19 w 2gim , 29  w lszym ; nauczycieli relig ii w 3 gimnazyacli, 
2 prógimnazyacli i 1 szkoło realnej 6. Dekanatów 13 i to 
wr’ fifijcyałaći#Włocławskim 2: "Włocławski (paraf. 22), Nieszuwski 
(par. 2 8 f lw  ofi&yałacie Kaliskim dekanatów 7: 1, Kaliski (par. 
34), 2, Kolski (par. 19), 8, Koniński (pnr. 23 ), 4 , Sieradzki 
(par. •■26), ?d Słuptcikujfpar. 22), 3>, Turecki (Turek) (par. 28), 
7. Wieluński (par. 35); w officyałaeio Piotrkowskim dekan. 4:
1 Piotrkowski (par. 29), 2, Dzęstoehowski (par. 20), 3, Baski 
(par. 22), 4, Nowo-lladomsTd (par. 80 ). Kóśiżiołów po klaszto­
rach w r. 186r4 zniesionych, przy których^?z wyjątkiem 3, są 
wikaryusze, je s t 18: 5 l‘po Erańciszkanacli, 3 po Dominikanach, 

żfj po Reformatach, 3 po Bernardynach, 2 po Piaracli, 1 po 
Kapucynach, 1 po Karmelitach. Kapelanów więziennych 4, re­

zydentów  4, jimorytów 9, demorytów 3. W  r. z. zmarło 10 księży. 
W  ogóle księży świeckich jest 4 0 9 , kościołów parafialnych 338 , 
'filialnych 84, kaplic 158, szkół elementarn. 326 , liczba dusz 
9 4 1 ,6 8 3  (offie. W łocławski 104 ,897 ; offic. Kaliski 4 8 4 ,7 8 7 ; 
offic. Piotrkowski 3 5 1 ,9 9 9 ). ^Pozostało 12 męzkicli klasztorów: 
Paulinów 2 w Częstochowie, w których je s t 12 księży; 4 no­
wicjuszów, 1 braciszek i 2 kanoników regularn. laterancńskich;

< Dominikanów w Gidlach (7 księży zakonnych, 2 brac.); w Ka­
liszu Ifrańciszkanów (11 księży zakon. 2 kleryków) i Reformatów 

:'(6  księży, 5 brac.); w Kaźmierzu Bernardynów (7 księży zak., 
1 k le r .Ł l brac.); w Kole Bernardynów (6 księży, 1 br., 1 no- 
wioyusz); w Lutom iersku Keformatów (5 księży, 4 br.); w W ar- 

| cic Bernardynów (7 księży, 3 br.); w Widawie Bernardynów 
(4 księży, 8 br.); w 'W ieluniu Augustynianów (5 księży, 1 br.), 
w W łocławku Keformatów (9  księży 1 br.). Klasztorów żeń­
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skich pozostało 5: w K aliszu Siostry Miłosierdzia (6 zakonnic); 
w Przyrowie Dominikanin (9. sióstr Dominik. i 1 Maryawitka); 
w W arcie Bernardynki (11  sióstr); w W ieluniu Bernardynki 
(1 3  sióstr); w Włocławku Sióstr Miłosierdzia 5. W ogóle żyj o 
w dyecezyi po klasztoracli zakonników 120, iifen ra  anim arm n 51, 
zakonnic 45 .

R Z Y M . D nia 11 bm. w dzień św. Leona, jako w dzęjęń 
im ienin składali Ojcu św. powinszowania; B w . Kolegium, pra­
łaci i osoby należąco do dworu papiezldego.—  D nia 14 udzie­
l i ł  Papież posłuchanie posłowi Brazylijskiem u przy W atykanie 
baronowi dW gujar do Andrada, jego żonie i rodzinie; w nie­
dzielę zaś przyjmował pielgrzymów francuzkicb, powracających 
z podróży do Ziemi św. — Biletam i sekretaryutu Stanu miano­
wany został Mgr. Ludwik Franci liska łem trybunału  Najwyższej 
Inkwizycyi, a Mgr. Ludwik Y inditti obrońcą oskarżonych przed 
tymże trybunałem . '(Nominacjo to zapewne stoją w związku ze 
sprawą in truza wileńskiego ks. Żylińskiego, którego Inkw izycja 
Najwyższa ma sądzić). Ivs. Gessi zamianowany został redaktorem 
odpowiedzi św. Kongr.-^Soboru do Biskupów. —  Na prępozycyą 
K cngrcg. św Propagandy mianował Ojciec*św. Mgra P iotra Ma­
cieja Sniekers, Biskupa z lla rlem , m etropolitą w U trecht (llo - 
landya). — Ojciecjfśw. zatwierdził rozporządzenie,.św. Kongrog. 
Propagandy, wedle którego od wiknryatu apostolskiego w Idaho 
(Stany Zjednoczone w Im cryco) odłączona ma być pewna „cz .̂ść 
wiknryatu, należąca do torytorynm M ontana i przyłączona do 
już istniejącego wiknryatu apost. w Montana. W ikaryat ten sta­
nowić będzio Śżęść prow incji kośsichuij Orogon (na północ od 
K alifornii). Admiiiistracya tej nowej dyecezyi powierzona zo­
sta ła  Mgrowi Brondel, Biskupowi z Yaneouvor, którem u dodano 
do pom oćj| koadjutora Wjośobie M gra Jan a  Jakóba Jonckau, ka­
p łana  z dyecezyi Y aneóurer. — K ardynał Lavigcrie, Arcybiskup 
algierski przybył 18 bm. do Rzymu. —  U m arł w Rzymie tajny 
szam belan papiezki particip. młody Mgr. Z i c li y, z znakomitej 
rodziny węgierskiej. Ojciec jego był ambasadorem Bretryackim 
w Konstantynopolu a  b ra t jego jest sekretarzem ambasady austr. 
w Paryżu.

A u stry a .  Rząd potwierdził sta tu ta  wielkiegę Stowarzy­
szenia austryackiego, zawiązanego pod protektoratem m arszałka 
arcyksięciu A lbrechta, a mającego na celu wspierać interesu re­
ligijno i intelektualne w Bośnii i  Hercegowinie i tworzyć tamże 
liczne dzieła miłosierdzia. Komitet centralny zużywać będzio 
zebrane fuudusze na wskazane cele w porozumieniu się z epi­
skopatem i rządem prowincyi zajętych. Najznaczniejsi członko­
wie arystokracji zapisali się do Towarzystwa, jak  ks. Alfred 
Liechtenstein, lir. Perger, z Polaków ks. Konst. Czartoryski.

Ziemie S łow ieńskie- Pomiędzy B ułgaram i, nad których 
połączeniem Kościołem rzymsko-katol. pracują od dawna głó­
wnie nasi 0 0 . Zmartwychwstańcy, wzmógł się. do ty la ruch ka­
tolicki, że Ojciec św. uznał za'"-'stosowne,, nadać im uorganizo- 
w aną hierarchią kościelną. Na propozycyą Kongr. św. Propa­
gandy ustanowił Papież dla katolików Bułgarów  obrz. greckiego 
trzech apostolskich wikaryuszów. Mgr. N ilus z tytułom Arcy­
biskupa rezydować będzie w Konstantynopolu i będzie m iał do 
pomocy dwóch innych wikaryuszów'apost. z tyt. Biskupów. Jcdnjm  
l  nich je s t ks. M ichał Potkow, dawny uczeń z kolcg. greckiego 
w Rzymie w 32 r. życia, który już 15 bm. z rąk  M grą N ilus 
otrzym ał w Konstantynopolu sakrę biskupią.

ROZMAITOŚĆ I.
W  sprawie urzędów stanu cyw ilnego  w Prusach.

Po wydaniu ustaw, dotyczących prowadzenia książek metrycznych 
przez urzędy stanu cywilnego i zawierania małżeństw cywilnych 

9 marca 1 8 7 4  i z 6 lutego 1 8 7 5 , duchowieństwo, nic wic- 
dząsl o każdym wypadku urodzin lub ślubu cywilnego, nio mo­

gło wpływem swym pasterskim znaglać interesentów czy to do 
oclrrzccniąjej dzieci, *czy też do zawarcia małżeństwa kościelnego. 
Na przedstawienia, jak ie  z togo powodu B iskupi i konsystorze 
nieldórycli dyoeeżyi pruskich czynili do wyższych władz, zezwolił 
m inister spraw wewnętrznych za porozumieniem się z m inistrem  
spraw duchownych na to, aby urzędnicy stanu cywilnego dobro­
wolnie — a gdzie-.to bywa żądane za pewnem umiarkowanem 
wynagrodzeniem —  odnośnym duchownym peryodyezno (lip. kwar­
talne) nadsyłali doniesienia o wydarzonych w tym czasie uro­
dzeniach i zawartych ślubach cywilnych. Ktoby zatem z naszych 
duchownych uważał w pasterstwie swetn podobne uwiadomienie 
ze strony urzędników cywilnych za konieczne, niec.li się zgłosi 
do prezesa naczelnego, aby zechciał urzędników stanu cywilnego 
w odnośne zaopatrzyć instrukcje .

POZNAŃ, Wodna ulica 25 
poleca: Obrazki do 1 Komunii św. po 15, 12, 8 i 5 fen. (próby gra­
tis franco na żądanie). — K artk i do spowiedzi i Komunii św wiel­
kanocnej libra po 1 marce. — Na głównym składzie są wszystkie 
wydania S tra ży  św. Wojciecha z Gniezna; wszolkiej^pisma Adam a  
Morawskiego z Krakowa; wszelkie wydawnictwo ks. Stayraczyńskiego; 
wszelkie dzieła ks Krukowskiego, oraz wszystkio druki Apostolstwa  
Serca Jez-usowego z Krakowa. — M szały , brewiarze, bonio diurnae, 
kancjonały, cwangeliki i t. p książki liturgiyzno są zawsze oprawno 
w zapasie. — Dzieła nio znajdujące się nadkładzie sprowadzają się 
w najkrótszym czasio. — Księgarnia zaopatrzona w największy wybór 
deicocyonali 'domowych, jaic: lampek, koronek, obrazów w ramach 
i bez ram, figur itp. — Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą.

Księgarnia J. B. Langiego w Gnieźnie
poleca jako P a m i a t  k i p i e r w s z e j  K o m u n i i  ś w.:

P S I E I I I ,
sztuka po Pi, 4, 7, 8, 17, 20 fon.; odpow. 100 sztuk 2 50, JL nr, 
6,50 m., 7,50 m., 16,50 m., 18 ni. (niektóro gatunki także z napi­
sami lńemiockieini).

f i s i  a i e > c s 5 M t >i* v
wydania osobno dla chłopców i dla dziewcząt; egz. 10 fen,, 50 egz. 

i za 4.50 m., 100 egz. za 8 m. Na życzenie przesyłam kolekcje po- 
j wyższych przedmiotów (po jodnym egzemplarzu) franco za 80 'fen. 

w znaczkach pocztowych.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecamy po cenach 
nader umiarkowanych g o t o w e  o r n a t y ,  k a p y ,  t l a l m a -  
f y l c i ,  t u w a l n i e ,  u m b r a c t d a  i  b i r e t y .  Również m a- 

j terye na chorągwie i baldachimy, jako też pojedyncze części do 
j ornatów i kap; słupy, szkap leize, ga lony i  frendzle je- 
< dwabne i szczerozłote, w ogóle w s z e l k i e  p r z y b o r y  
; k o ś c i e l n e  w k o 1 o r a c h p r z e p i s a n y c h .

S ła w s k i  i B o g u s ła w s k i .
1* o z u a ii, (Bazar.)

\ A l l i l  K A T E C H IZ M O W E  ks Stagraczyńskiego część I  
j naliye można u autora w Woniościu p. S t a r o  B o j a n o w o  (Alt 

Boycn) za cenę 4,50 M  Dla uboższych nabywców cena według umowy.

S p i s  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: Walka kulturna za rządów 
pruskich w Pols^.t^— O fundaoyach mszalnych (ciąg dal.) — K w e - 
stye teologiczne: Instrukcja- św Kongr. Biskupów i Zakonników, do­
tycząca procedury sądowej względom duchownych w sprawach kar­
nych. — Jeszcze o jencralnej absolucyi iu articulo mortis. — Obrzędy 
w W. Sobotę. — Piśmiennictwo kościelne: *0zy Jezuici zgubili Pol­
skę? przez-ks. Załęskicgo. — Prałaci i Kanonicy Katedry Metropol. 
Gnic-żu. zeszyt 16. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań; 
f  ks. Kuczyński. — Księża Amman i Budal na posłuchaniu U Ojca ś . — 
Dyecezye polskie: Tragiczna śmierć ks Jakubowskiego na Podlasiu. — 
Budowa kościołów w Warszawie. — Statystyka dyecezyi włocławsko- 
kaliskićj. — Rzym: Posłuchania u Ojca św. — Ńominacye. — Wia­
domości potoczne. — f Mgr. Zń-.liy. — Austrya; Stuwarzyszonio re­
ligijne. — Ziemie Słuwiańskie: H ierarchia, katolicka pomiędzy B uł­
garami. — Bosmaitości: W sprawie urzędów stanu cywilnego w Pru- 

j sacli. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L o i t g e b r a  w Poznaniu.


